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K a r o l a  B e r n a r d .

(Cipg dalszy. )
Gdy na jakiej u licy w  miećcie przez za

padnięcie się podziem nego sklepienia jama 
się wydrąży, policyja podczas nocy dla prze
strzeżenia przechodzących o niebezpiecznem  
m iejscu, zawiesza latarnię: Przezorność ta jest 
pożyteczną; ale zastosowana do niektórych w y
padków , jakich społeczeństw o czasem świad
kiem bywa, nazwanoby ją złośliw ą i urażającą. 
Jeżeli w  rodzinie jakiój wydarzy się nie
szczęście , od którego ostrożność rodzicielska 
n ie  zawsze zabezpieczyć z d o ła : gdy młoda 
dziew czyna dopuśi i się ciężkiego błędu, które
mu świat zbyt lekkom yślne mi«no daje; wtedy  
zamiast abyśmy m ieli ogłaszać zgorszenie 
p u b liczn ie , ukrywam y je  jak najstaranniej. 
M iasto czarnćj osłony, której się wiarołom na  
westalba godną stała, otaczamy skronie po
wabnej grzesznicy białą i kłamliwą ozdobą, 
którą zwyczaj za znamię n iew inności przy
sw o ił; w yprawiam y ją w podróż, rodzina 
przenosi się w  m ne stro n y , a czas, który 
wszystko zciera, bierze w niepam ięć cały w y
padek. Jeżeli później naw inie się jaki uczci
w y, który się ożeni z dziew czyną i , jak na
turalnie , zostanie oszukanym : mniejsza oto, 
mniejsza o dobrą sław ę pana małżonka, byle  
tylko dobra cześć dziew czyny znow u się u- 
staliła , i przez związek małżeński uśw :ęconą  
została. Cały świat pochwala taki bieg rzeczy, 
a najbardziej św iat kobiecy , którego w spół
czucie i pobłażanie wzajem ne zaw sze arcy- 
dzielnćm  w  takowych przypadkach się okazuje, 
ale wtedy ty lk o , jeżeli o żadne spółzawod- 
nictw o n ie chodzi.

Dram ord odkrywBzy, że panna Celestyna  
Siraart i dama w  dom ino  z żółtą r ó ż ą , jest 
jedną i ta samą osobą, sądził, iż przed nogami 
sw ojego przyjaciela ujrzał przepaść różami 
nakrytą , taką, jakąśray w łaśnie nadm ienili i 
któręby połapką m ałżonków nazwać można. 
Będąc m łodym  i ubiegejącym się za uciechą i 
rozrywkam i, miał sposobność poznać zupełn ie  
cały świat n iew ieśc i, uczęszczający na bale 
m askowe; w iedział w ięc z doświadczenia, iż 
nierozsądkiem byłoby w  tćm pandem onium , 
w  tej wszechnicy zepsucia, szukać anioła n ie
winność i, podobnie jak ebeićć znaleźć w  ba
gnach afrykańskich, śród jadowitych roślin, 
czysty kwiatek alpejski. Obecność C elestyny  
na balu maskowym w  domu opery, zdawała 
się mu okazywać ow e w czesne skażenie oby
czajów , które w  życiu kobićty niezatartą 
plamę pozostawia; zaprzysiągł w ięc sobie uro
czyście wytajem niczyć tę zagadkę, i bez w szel
kiego w zględu św iatłem  prawdy w yśw ićcić  
przepaść, w  którą T e ss ie r , n ie  znający n ie
bezpieczeństw a, pogrążyć się zam yślił.

Uprzedzone mniemanie troskliwego przy
jaciela i dziecinne nieporozum ienia od kilku 
dni m iędzy przyszłem i małżonkami panujące, 
zobojętniły przy stole rozm ow ę tak dalece , 
iż gospodarz domu w  żyw szy ją tok w pro
wadzić nadaremnie usiłow ał. Gdy już wstano 
od stołu, w yszło  całe tow arzystw o do ogrodu. 
C elestyn a , ująwszy piękną blondynkę pod 
ramię, pobiegła z nią w zdłuż alei, gdzie obie- 
dw ie, oddając się w esołem u hum orowi, przez 
przyzw oitość przy stole skromionemu , w y 
tw arzały tysiącznemi żartami dziwaczne za
chowanie się n ow ego gościa.

W rów nym  czasie poszli z sobą i obadwaj 
przyjaciele na przechadzkę, gdy tym czasem



gospodarz domu wiódł rozmówę z Owym 
ca pół łysym  jegomościa. ’•

»No, jakże ci sif podoba ?« zapytał T essier  
z niejaką, nie najlepiej ukrytą d u m ą: będąc 
w  tej chwHi zajęty wdziękami swej narzeczo
nej, i zapomniawszy już o je j błędach. W obec
ności trzeciej Osoby dzieje-się ta ,.zw ykler iż 
kochanek w ynosi nade w6zy6tko piękność 
swojej kochanki.

»0  wyśmienitaU odrzekł Franciszek ozięble, 
rale pow iedz m i, kto jest ta młoda dama , 
która u stołu naprzeciw  mnie siedziała ?«

»Pani R egnau ld , kuzyna Celestyny i m ał
żonka tego w ysokiego m ężczyzny, z którym  
teść mój rozmawia.*

»Ona zdaje się być jedną duszą z panną 
Simart i wtajemniczona w e wszystko?*

»Nic nadzwyczajnego. Ona przepędza tu 
część lata, a Celestyna bawi znow u u niej cała 
zim ę w Paryżu. N ie ma tem u jeszcze sześciu  
tygodni jak były  ob iedw ie w mieście.* 

»AhI... twarz tój pani okazuje bardzo czułe  
serce... Rozumićsz mię.; a m ałżonek jej ma 
taki wyraz twarzy, któryby charakterystycz-i 
nym nazwać można I*

>-Oni żyją bardzo dobrze z sobą.*
>’Ba, wszakże to w cale nie przeszkadzam 
>Cożto nas ma obchodzić? M ów m y raczej 

o C elestynie. W ięcC elestyaa podoba się tobie?*
> Pi ześliczna I ale..m  
i»Ale ? — *
»Ja ci n ie radzę z nią się żenić !«
»-Dla czego?* zapytał T e r ie r  niedbale bo 

niestały charakter łatw o się.jedna ze sprzecz
nością ; jednakże pan .oblubieniec uczuł się 
w  tój chw ili przez słaby zapał sw ojego  
przyjaciela być urażonym.

»Z rozmaitych powodów, któreś sam odkrył 
przede raną,* odrzekł Franciszek; »pie m.ówił- 
żeś przede mną dziś z rana, że jest drażliwą, 
poryw czą, a nawet opryskliw ą?«

»Sąto 1 łęd y  dziecięcia, które łatw o naprawić 
można, 6koro zostanę jej małżonkiem. Roz
waż , że ona zaledw o lat ośmnaście l ic z y ; 
a potem —  w  jej wadach cokolwiek prze
sadziłem . Jeżeli innego nie masz powodu...* 

»Mam.«
»A zatem powiódz, jaki? zaklinam cię, po

w iedz czern p ręd zej; ty mnie zabijasz swoją 
poważną miną, dręczysz temi przerywanem i, 
niezrozum fałem i słowam i.»<

»Jutro dam ci odpow iedź. Tym czasem  po
staraj się o sposobność, abym m ógł m ów ić  
z tw oją narzeczoną.«

Rtobert z coraz większćra zadziw ieniem  
patrzył na sw ego przyjaciela. rZądanie tw o

j e  jest bardzo szczególne;* rzekł nakoniec; 
n Z resz łą  cżyń^to się tobiepodoba, ja nie będę 

zazdrosnym . Ale z tćm  wszystkiem nie mogę 
ci służyć w  tej m ierze; wszak sam w idziałeś, 
że Celestyna dąsa się na mnie i 6łowa do 
mnie nie m ów i.*—  Obadwaj milcząc, chodzili 
z sobą przez cźas niejaki.

»Dokgdże one po6zły?« zapytał nagle Fran
ciszek , szukając nadarem nie wzrokiem po o- 
grodzie.

»Zapewne do sali bilarowój.*
»Pójdźtny i my za n iem i, aby nas za n ie

okrzesanych n ie poczytały, tern bardziej, że, 
ile  mnie się zd a je , my dla nich nie bardzo 
przyjem nem i gośćmi.«

Obaj przyjaciele weszli razem  do domu. 
Idąc przez sień usłyszeli w  przyległej sali 
łoskot kul na biiarze odbitych , i przekonali 
s ię , że T essier nie o m ylił, się w swojóm  
zdaniu. Gdy otw orzyli drzwi, Celestyna, która 
w łaśn ie partyję wygrała, przyjęła ich z wielką  
w esołością: »I)obrze, żeście panow ie nade
szli ; teraz będziem y grali w  czwórkę l« za
w ołała dziew czyna z ową żyw ością , która  
wszystkie jej poruszenia charakteryzowała. 
»Ją z moją kuzyna, a panow ie naszemi prze
ciwnikami; jednak ie nie pozw olę, abyście nam 
kilka kul naprzód zaliczali, i ow szem , w alcz
my na rów ne siły.*

»Jestto urząd zen ie, na które ja przystać 
nie m ogę,*  rzekł Franciszek z uśm iechem ; 
»partyja bilarowa powinna jak kadryl być  
urządzoną. Przypuśćm y, iżby tu chodziło  
o tan iec, azaliż pani byłabyś tak okrutną, 
abyś mi miasto podania ręk i, tancerzem  
Roberta być kazała?*

M yśl t a , zobaczenia sw ego  narzeczonego  
jako kobietę w kontradansie figurującego, po- 
dw oiła w esołość C e lesty n y ; zaproponowała  
w ięc  ciągnąć losy. Ś lepy bożek zdaw ał się  
rnióć cokolwiek rozum u, przeznaczyw szy jej 
przyszłego małżonka za partnera. Zaczęto 
grać partyję. Uramond grał z ową niedbało- 
ścią człow ieka, który jest pew ien  swój w yż
szości; T essier zaś w yrachow yw ał każde 
trącenie kuli, jak gdyby w tern zw ycięztw ie
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wielką pokładał ważność* Obłedwśe kuzynki 
zajm owały się grą .z' tą żyw ą Uwagą*, jał̂ ą1 
zw ykle w kobietach upfzyw ilejpw ane za- 
Lawy mężczyzn oLiidzają. Szczególnie C ele
styna patrzyła na wypadki gry z najmięk
szą pilnością. Widząc ją , jak to niespokojną, 
to zniechęcona , rąz z tryum fem sw ego p fze-  
ciwnika w yzyw ając, to znow u się z swo-< 
im przym ierzonym  kłócąc, -nawet sw ej w ła -  
siUj niezręczności n ie przebaczając ; bądifcię 
gniew ała nasunąwszy się, bąaź się śmiała na- 
gniew aw szy się; m niem ałbyś, iż całe szczę
ście jej życia, od w ygianej lub przegranej 
partyi zależóło.

>;Dziw ną rżęczą byłoby niezaw odnie żenić 
się z tą d ziew czyną,« rzekł Franciszek , sam 
do siebie, zajmując sięibardziej grającą, a niżeli 
grą swoją i chybiając jedn ę kolę po drugiej^ 
»Jestto prześliczny diabełek! Dla kochanka 
skarb n ieoceniony, ale dl« małżonka —  kłopot 
i utrapienie U

Sporna gra zbliżała się dc k ońca , a C ele
styna ciesząc się już naprzód w ygraną, tań
czyła z radości. W ypadało jeszcze trzy kul 
zrobić, a partyja skończona; czerw ona stała 
na krawędzi dziury kątow ój, i roztr.zygała 
zw ycięztw o; kolej grania wypadała na pana 
narzeczonego. T essier z w łaściwą sobie prze
zornością , chyląc się i m ier/ąc jakby do za
jąca , zabićrał się z wielką ostrożnością do 
zrobienia kuli. Na nieszczęście w  tej samćj 
cLwiJi młoda dziewczy na , drżąca z n iecier
pliwości, jakby chcąc przyspieszyć upadek kuli, 
położyła  bielutkie paluszki sw oje na krawę
dzi bilaru. Ta m ała , drżąca ręka zmieszała 
gracza; zagnał sw oję kulę do dziury, n ie trą
ciwszy czerw onej, i tak, zgubiwszy s.g, prze
grał całą partyjęl

Celestyna skrzyknęła z przestrachu i tu
pnąwszy nogą o posadzkę , Spojrzała na n ie
zgrabnego gracza rozgniew anym  wzrokiem. 
»Wćpan jesteś n ieznośnym !« rzekła; »partyję 
tę byłoby dziecko w ygrało. Ale w ćpao prze
grałeś ją tylko dla tego, ażebyś mię zmartwił.«

rBoże uchowaj! Przegrałem  ją Ula te g o ,  
żem się pa panią zapatrzył;« odrzekł T essier  
całkiem zm ieszany.

»Pocóż się było na m nie patrzyć?... Co do 
Mnie, ja się nigdy nie patrzę na wćpana. Nie, 
n ie l wćpan zrobiłeś to um yślnie. Grając 
przeciw  mnie n ie chyLitsz żadnej kali.a

To rzekłszy rozpieszczone dziecię, cisnęło  
kij’na bilaf i rozzłoszczone poszło do onna, 
Kf1zie zaczęło po szybach bębnić palcami. 
Hubert zw rócił błagające, w ejrzenie do pani 
Reghauld , ale ti młoda Jama udała, jakb 
tej p pojednanie wzywającej, prośby wcale  
nie zrozumiała, i nie rzeikłszy ni słow a usiadła 
sobie na kanapie, z. której m ogła całą prze
strzeń przejrzeć: »Źyożyłabym so b ie ,/ rzekła 
po chwili jGwiicLieó óbu panów z sobą grają
cy ch , możebym i ich b iegłości bilaru co 
kolw iek bkorzystać mogła.«

»Tak, taki starajmy się zabawić daray!« 
Z a w o ła ł T essier w idocznie zm artwiony.

Panną Simart obi óciwszy się z pospiechem  
rzek ła : »Mnie pan wcale nie zabawisz,« po- 
CZÓdu zaczęła dalej w ykonywać sw oje m uzy
kalne po-fezybach ćw iczenie.

T essier złym  hum orem  swej narzeczonej 
rozjątrzony, zaczął grać z całej siły. Naj
śm ielsze uderzenia,niesłychane ciuble i liaraiu- 
b o le , wszystko w iodło się mu szczęśliw ie i 
do tadjiwienia, Pani Regnauld , siedząc na 
kanapie, uśmiechała się z ło śliw ie , jak gdy
by ciesząc się tajemnie z niezgodności przy
szłych m ałżonków. Dramond z swojej strony 
dawał się zw yciężać, grał ze zrzeczeniem  się 
wszelkiej wygranej i poglądał ukradkiem na 
Celestynę, która ciągle jeszcze bębniła sobie 
palcami galopa zn ow ój ooery Beliiniego. Na
raz otw orzyw szy okno zawołała przeraźliwym  
giosem  na odźw iernego, którego na dziedzińcu  
postrzegła: »Mikołajul ktoż ci kazał uwiązać 
So mana? Spuść, mi go natychm iast, czy 
słyszysz? Spuść rri go zaraz m ów ię to b ie !«

JVI ikołaj mruknął coś sobie pod nosem i 
pospieszył wykonać wydany rozkaz. Soliman 
uczuw szy się w o ln ym , w yleciał jak strzała 
z budy , przeskoczył dwoma susami dziedzi
niec , i przesadziwszy przez otw arte okno, 
wpadł jak piorun do bilarowej sali.

>/Biednc psisko!« rzekła Celestyna, głaszcząc 
czoło brytana , który wywdzięczając się jej 
łaszeniem , w spinał się w górę łapami. »Biedne, 
udręczone psisko I Chcą kon.ecznie, abyś był 
niew olnik iem ; ale bądź spokojnym, ja na to 
nie zezw olę..« To m ów iąc, spojrzała swa
wolna dziew czyna ..yzyw ającym  wzrokiem  
na sw ego narzeczonego, który na widok pana 
Solim ana, sw ego zaciętego n ieprzyjaciela , 
zebm urzył bardzo czoło. Ilekroć staft partyi 
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zniewalał go do przejścia koło złośliwego zwierzę
cia, zawsze spoglądnął pierwej na brytana, e po
tem  po swoich łytkach, z obaw ą, do której miał 
dostateczny powód, widząc dwf rzędy ogromnych 
k łów , wyszczerzonych w paszczy warczącej na 
niego bestyi. Widok ten bawił bardzo Celestynę, 
która patrząc na to, uśmiechała się ironicznie 
do swojej kuzyny. Nareszcie nie mogła się oprzeć 
swojej pustocie i wzięła ją  ochota wyprawić jeduę 
7 owych swawolnych psot, które się tylko przez 
jej wiek i charakter uniewinnić daja. W ićj samćj 
chwiji, kiedy Robert, na bilarze schylony, mierząc 
do kuli swojego przeciwnika, piłował kijem biliro- 
wym o wielki swój palec u lewej ręki. co czynią 
zwykle gracze mający chwiejący się charakter ; 
na dany znak od swojej pani wskoczył Soliman 
r.a bilar i schwycił ku lę, do którei mierzono. 
Tessier tein rozzłoszczony, ale jeszcze się wstrzy
m ujący, chciał ją wydobyć z pomiędzy białych, 
ostrych psa zębów; pies puścił wprawdzie z pyska 
k u le , ale jedynie dla tego, by schwycić zęl imi 
reke swojego uieprzyjaciela , który zanim ja co
fnął , już był ukąszonym aż do kości. Tą razą 
ból miał moc większą, niż cierpliwość. Robert 
j uchwyciwszy kij bilarowy, jakby maczugę, za cień
szy koniec , zaczął uim obkładać boki brytana . 
który będąc bardziej zjadliwym niż odważnym, 
zwinąwszy się w kłębek, tulił się do swojćj pani.

vTvlko raz jeszcze odważ się pan uderzyć go1.* 
skrzyknęła Celestyna z rozognionem licem i gniew
nym  wzrokiem.

Godność powagi małżonka , której Tessier nie 
za długo już miał dost ‘pić, zdawała się mu w tej 
chwili bardzo być potrzebną. »Jeze!i się teraz 
słabym okażę,“ pomyśli! sobie, "zepsuję wszystko 
na przyszłość; tu się należy okazać w swojej 
powadze.^ Przedstawiając Celestynie skrwawioną 
reke, nic ustawał drugą grzmocić Solimana. Pies 
zaczął wyć żałośliwie i schronił się pod bilar.

-Wćpan jesteś okrutnik, dręczyciel szkaradny!'* 
zawoła młoda dziewczyna i w zapomnieniu— pod
nosi rączkę na oblubieńca.

>'Celestyuo!« zawoła wraz pani Ilegnauld i zrywa 
ije z kanapy. Przemocą wstrzymała rozgniewaną, 
pieszczotami zepsutą dziewczynę od zam achu, 
który już wykonać chciała.

W rażenie,||które przymus ten na mój sprawił, 
by to tak silne, iż jej łzy z ócz pociekły. Soliman, 
widząc swoję panią płaczącą, ośmielił się wypaść 
z wściekłością z pod bilaru ; ale tejże samej chwili 
„'dy wskoczył na pierś R oberta, porwał go Fran
ciszek z taką siłą za kark i grzbiet w obie ręce, 
że nim aito szczenięciem cisnął w podwótze, 
spieszno przytrzasnąwszy okno.

Podczas gdy się to wszystko w mgnieniu oka 
stało, panna Simart, którą kuzyna nadaremnie u- 
spokoić usiłowała, przybliżyła się ku drzwiom i

otworzyła je  na oścież. Odchodząc raz jeszcze 
obrociła się i ukazała swojn różane, łzami za
lane Rce: »Wiedź wćpan o tćm : iż go niena
widzę!« rzekła do swego narzeczonego; ^wszystkie 
wćpana postępki dążą tylko do teg o , ażebyś się 
m nie nie podobał, jakoż lepiej sio w tem wćpanu 
wiedzie, a niżeli sobie życzysz. Bić tak okrutnie 
b. dnego Solimana 1 Wolałabym, ażeby m n ie  wy
bito. Ta brzydzę się wćpanem,:słyszysz to wćpan ? 
i nigdy m u nie oddam mojej ręki.'*

T e  słowa wymówiła Celestyna z wielką dobit
nością, i wychodząc z swą kuzyna ze sali , tak 
mocno za sobą drzwi zalrzasla, jak to zwykle 
czynią dzieci w gniewie będące.

Franciszek sptjrzawszy na przyjaciela, który 
zwiesiwszy w dók głowę i ręce, jak slup nie
ruchomy, stal o bilar oparty, z podbródkiem w kra
wat wsuniętym, zaczął się śmiać n« całe gardło. 
.'S Jestto  rzecz bardzo śmieszna, zaiste bardzo 
śmieszna l« rzekł Tessier cierpkiem głosem ; »nie- 
zmieruie żartobliwa , upewniam cię 1*<

^Przebacz mi, ale ty mówisz to — z tak żałosną 
m in ę , że...'*

»Bo nie widzę przyczyny, aby ż tego bardzo 
cieszyć się można, Jakże, czyliż ci nie mówiłem? 
Oto widziałeś próbkę upxvzejmego jej charakteru. 
Cóż sądzisz o nićj?**
* »Sąto błędy dziecięcia, które łatwo naprawić 
można, skoro zostaniesz jej małżonkiem,** odrzekł 
1 ‘ramond , powtarzając ironicznie to same słowa, 
z l.tóremi Robert nie dawno dał się słyszeć.

Jej małżonkiem? nigdy na świccie !** zawołał 
Tessier z oburzeniem ; "słyszałeś co mi powie
działa ; ale ja oszczędzę jej trudu odmówienia 
mi swojej ręki; jato , ja  z nią się nie ożenię, ja  
zerwę wszelkie stosunk: O! ja  pokażę je j , że
m am  także stały charakter. Będę zaraz mówił 
z jej ojcem i natychmiast odjadę. W Paryżu znajdę 
dwadzieścia tysięcy dziewcząt, chcących pójść za 
m ąż, które równie są piękne, a daleko przyjem 
niejsze, niżeli ten złośliwy szatan. Czy widziałeś? 
wszakże ona rękę na mnie podniosła!**

»YYidziałem, podniosła na ciebie rękę !* odrzekł 
Franciszek, wysunąwszy spodnią wargę i prze
chyliwszy z powagą w tył swą głowo.*

»I w samej rzeczy, była chwila , żem już my" 
siat , iz...*‘

"Ja toż samo m yślałem , iż...; obawiałem się, 
aby się z tobą podobnie nie obeszła, jak owa —- 
aa maskowym balu z Marvillem.«

»Diabel! powiadam ci, istny z niej diabełl« 
rzekł odczarowany kochanek, bijąc pięścią o bilar. 

'•Prawda, źe diabeł, ale piękny diabeł!“
Ile Robert był rozważnym i wahającym się 

w zamiarach, tyle zuowu przytomności umysłu i 
stanowczego charakteru posiaJał jego przyjaciel- 
W kilku chwilach już miał plan gotowy.
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»Zfe wszystkich je j postępków okazuje się, ze jest 

płochą i bezwątpienia złośliwą,« rzekł sam do 
siebie , »a tego dwojga ra zem , za wiele. Tessier 
nie powiuieu zawierać tak nierozsąduyeh związków; 
a ponieważ zerwać m u je  wypada, lepsza więc, 
gdy powodem do tego będzie ta sprzeczka, a ni
żeli żółta ró ża , przezcoby tyluo przyszło do wy
jaśnienia , któreby dziewczynie zaszkodzić mogło.

Dramond nie zdając sobie sprawy z , mimo
wolnego udziału, który tej chwili obudziła w nim 
Celestyna , zagadnął swego przyjaciela . »No, jak
że , czy się namyśliłeś odjechać nieodzownie?* 
rzekł do niego.

►Namyśliłem, odjadę!« odrzekł Robert wygłasza
jąc każdą głoskę tego poważnego słowa dobitnie. 

»\V takim razie pójdźmy do pana Simarta.* 
»Tak, pójdźmy — jakkolwiek ten krok nie jest 

najprzyjemniejszym.*
rCzy znowu się ociągasz?* 
rN ie , bynajm niej; ale pan Simart jest tak 

zacnym m ężem , zamęzcie to sprawiało m u tak 
wiele ukontentowania, iż wystąpić przed nim 
w pierwszym zapale i w brew m u powiedzieć: 
3a nie chcę wćpana córki; — nie, niel to nie u- 
uchodzi. Gdyby można wynaleźć jaki środek uui- 
ltnienia tej sceny —  gdyby można zerwać ten 
związek pisem nie, zamiast stawienia się oko 
W oko ; bo przyznam się , że...«

»Ze cię znowu twoja choroba wahania się na
pada; zresztą nic łatwiejszego jak uniknąć pierw
szego k roku ; uż ja  na to wynajdę sposób * 

rJakiżto sposób?*
Franciszek przetarł.sobie czoło zwyczajem ludzi 

myślących nad j tka rzeczą; jednakże zastanowie
nie się jego nie długo trw ało, bo dla nicgc nie 
było nigdy trudne wynalezienie środka w potrzebie.

»Już mam,* rzekł, widzie tu o to — na eośmy 
się obadwaj zgodzili — by to m iejsce, mając 
wzgl; d na delikatność pana Simarta , bez wszel
kiego oświadczenia opuścić, a potem l :stem ze
rwać wszelki związek; dobrze. Słucliajże: Twój 
wuj Mariolier jest tknięty paraliżem , a ty przy
muszony jesteś natychmiast powracać do Paryża.* 

rfklój wuj Mariolier — tknięty paraliżem !* za_j 
Woła Tessier, mieniąc się na twarzy.

"Ach niel on jest tak zdrów, jak i my oba
dwaj ,« rzekł Dramond z uśmiechem. »Nie po- 
znaicszże, żem ja  m u um rzeć kazał dla tego 
tylko , by twój wyjazd przyspieszyć?*

"Rozumiem — aleś mi napędził strachu —-* 
►Strachu spadkobiercy; znamy się na tćm.« 
Obadwaj młodzi ludzi poszli razem na górę do 

pokoju , w którym p jn  Simart się znajdował. 
Zacny ten mąż , dowiedziwszy się o nadspodzia- 
nym przypadku, wzywającym do Paryża jego 
przyszłego zięcia, zmieszany, poskrobał się za 
ucho: "Zobaczymy 1 zobaczymy 1* rzekł w sposobie

pojednawczym: »o czemze tu mowa? Pani Re- 
gn ula odpowiedziała mi o tej małej sprzeczce 
wćpana z Celestyną ; Czy jeszcze o tern nie za
pomniałeś?... Ta choroba wuja wćpana wydaje 
się mi być bardzo nagłą i niespodzianą.*

»Jak wszelkie paraliże,* odrzekł Frauciszek 
poważnie, głosem znawcy.

»Ot, zapomuiejmy lepiej o wszystkieml* zaczął 
stary negocyjant mówić dalej; uznany wćpauu 
charakter mojej córki; ma ona najlepsze serce 
w świecie, dla tego należy mieć wzgląd na te, 
nic nie znaczące psoty i zadzierki.*

»Nic nie znaczące I* ozwał się Tessier, i chciał 
już wylać całą gorycz, ale przyjaciel mrugnął 
na niego, aby milczał.

►Widzisz panie Dramondzie,* rzekł dobroduszny 
S im art, »oui oboje są jeszcze dziećmi. Celestyna 
jest trochę r-ozpieszczoną, przyznaję; ale i przy
jaciel wćpana jest czasem zapaleńcem. W samej 
rzeczy kochają się oboje jak siuogarlice i sprze
czają się d/.ień cały — o n ic , o lada fraszką. 
A zatem przestań się gniewać panie Tessier; 
Celestyna jest w salonie; pójdź wćpau i pogódźcie 
się, zrobimy mir na wieczne czasy.*

Franciszek widząc, iz przyjaciel w swem przed
sięwzięciu już się zachwiał i zabierał się iść 
z panem Simartem, uznał tedy za rzecz potrzebną 
wdać się w tę sprawę.

sMogę pana mego zapewnić,« rzekł do ojca 
Celestyny, »że Robert wcale nie myśli o tem , 
co się stało; jest on tej chwili zajęty nieszczę
ściem , które- dotknęło jego wuja.*

»Czy taki... więc to nie jest zmyśleniem?* 
zapytał pan Simart.

"Zmyśleniem 1* powtórzył Dramond niby ura
żony tem powątpiewauiem. »Jato przywiozłem tę 
smutną wiadomość Robertowi- Nie chciałem mu 
udzielić jej przed stołem, bo dyliżans z Paryża 
przejeżdża tedy dopiero w wieczór, a zatem jeszcze 
ma dosyć czasu do wyjazdu."

»Ależ ja znam panaMariolieral* odrzekł Simart. 
"Wysoki, chudy mężczyzna, jeszcze wyższy i cień
szy niż mój przyjaciel Ecgnanldl Jakimże spo
sobem u  kata człowiek z takim temperam entem  
może być tknięty paraliżem? Jcstlo dla mnie 
przestroga !*

rlJozwól w ćpan,« zabrał FYańciszek głos z po
ufałym uśmiechem; »v* tym zawodzie jestem  co
kolwiek biegłym, bom się uczył sztuki lekarskiej. 
Jestto mylogfn mniemaniom — wprawdzie po
wszechnie przyjetem — a jednak myluem, jakoby 
osoby suchej i nerwistćj honctylucyi ciała, mniej 
podlegały apoplesyi niż silni i krwiści ludzie: 
mniej więcej krótka szyja, mniej więcej czerwona 
twarz, nie należy do rzeczy, a ja mógłbym przy
toczyć wćpauu przypadki — lecz teraz nie masz 
o tem m owy; idzie tu o dobrego i zacnego pana
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Marioliera, który moż.o tej chwili w rękach łako
mych najemników wyzionie ducha 1 Rozważ wópan, 
mości Simart jako człowidk rozsądny , iż Tessier 
jako siostrzeniec, jest jego spad kobierca,* tak mówił 
młody mężczyzna, nachyliwszy się do ucha pana 
Simarta, niby mając wzgląd na zbyteczną tkliwość 
swego przyjaciela ; uracz zważyć, iż się znajdują 
chciwi ludzie, klórzyby z tej chwili korzystać mogli.«

» 0 ,  co to , wielka prawda! jedź wćpan, mości 
Tessier, jedź natychmiast!« zawołał stary kupiec, 
wyobrażając sobie niebezpieczeństwo utracenia pu
ścizny, na które Tessier był uarażony. ujedź wćpan 
natychmiast; nie masz ani chwili do stracenia."

Robert stał nieporuszony i zamiast odpowiedzi 
pozierał we wszystkie kąty po pokoju. Franciszek 
tym symptomatem przestraszony, równie jak we
wnątrz z powodu powolności oszukanego kupna 
uradowany, wziął swojego przyjaciela pod rękę i 
rzekł do gospodarza ; uWkrótce z naszej wycieczki 
powrócimy, bo ja zawsze uważam siebie, jak gdy
bym był razem z moim przyjacielem zaproszony.* 

Pan Simart zaczął się namyślać i zastanowił się 
na chwilę: uZostań się wćpan raczej z nam i,
panie Dramond,* rzeki szczerym i dobrodusznym 
głosem; uwćpana nie wzywa żaden wypadek do Pa
ryża. Dla przekonania tnię, że niespodziany wy
jazd ten nie jest tajnym zamiarem, zostaniesz wćpan 
z nami. A że będziesz drużbą pana Tessier, a za 
tern nie będzie w tern żadnej nieprzyzwoitości ; 
będziemy wćpana uważali jako zakładnika aż do 
pana Tessiera powrotu ; zezwalaszże wćpan na to?«

»Zezwalam 1* odrzekł Fraticiszek z żywością, 
która się prawie radością być zdawała, wstrzą
snąwszy mocno ręką, którą z uprzejmością podał 
mu były kupiec.

»Przede wszystkiem , Tessier nie trać wćpan 
czasu," rzekł Simart dla zabezpieczenia sobie za
wartej ugody; ja nie będę spokojnym, pokąd się 
niedowićm, że stanąłeś na przezuaczonem miejscu. 
Rażę zaprządź i zawieźć go aż na gościniec.* 

»Otóż widzisz! cała sprawa jest ułatwiona,* rzekł 
Frauciszek do swego przyjaciela , gdy byli sami.

»Wyśmienicie I* odrzekł teuże, *wicc ja mam 
odjechać, a ty się zostaniesz! takiej nie było 
między nami umowy.*

ujeżeli ci to sprawia najmniejszą nieprzyjem
ność, pojadę z tobą,« rzekł Fraticiszek, uprzy- 
stalem na wezwanie pana Simarta jedynie tylko 
dla tego, aby tobie wyświadczyć przysługę. Sądzi
łem  , iż się nie będziesz gniewał, gdy zostawisz 
tutaj pełnomocnika , uwalniającego cię od przy
krości zrywania związku osobiście.*

»Fravvda, słusznie mówisz,* rzekł Robert prze
straszony myślą osobistej rozprawy; »zostań więc, 
i staraj się tę rzecz jak najlepiej załatwić.*

»Dajesz mi zupełne pełnomocnictwo?*
?Bez ograniczenia.*

Fauna Simart skryła się do salonu , gdzie lak 
wielki hałas robiła nu fortepianie, iż wcallem po
mieszkaniu rozlegało się echo; ale u s ły sza w sz y  o wy* 
jezdzie swego narzeczonego , zamknęła się umy
ślnie w swoim pokoju ; aby uniknąć pożegnania. 
Robert więc nie widziawszy się z nią, odjechać był 
przymnszony. Przyjaciel jego towarzyszył m u aż 
do stacyi, gdzie m iał dyliżans nadjechać, i dotąd 
go nie opuścił, aż dopokąd nie wsiadł do powozu.

Gdy Fraticiszek Dramond po tej wyprawie wracał 
do dornu, w którym mieszkała Celestyna, powstało 
w jego sercu jakieś radosne uczucie, które z po
czątku ździwiio go, ale które sobie wkrótce wy- 
l umączył jako wewnętrzne zadowolenie z wy
świadczonej przysługi i wypełnionej powinności. 
»Nie straciłem dnia tego nadaremnie,* rzekł sam 
do siebie z uśmiechem , któregoby się był sarn 
ludzkolubny Tytus uie powstydził; usadzę, iż uaj- 
bieglejszy dyplomat uie byłby się zręczniej wy
winął z tej trudności. Z jednej strony przeszkodzę 
przyjacielowi zrobić krok nierozsądny, któryby 
po/uiej naprawić było niepodobna ; z drugiej strony 
ocalę honor poważanej rodziny i młodego dziew
częcia, którego piękność przynajmniej lego względu 
jest godna *

Rządkiem jest poświęcenie się, ale zupełna bez
interesowność, jeszcze rzadszą. Wyobrażność czło
wieka, który szlachetny czyn wypełnił, w skutek 
wrażenia, jakie czyn teu na niego sprawia, stosuje 
się do nagrody, na którą podług swego zdania za
służył. Frańciszok poddał się bez oporu tćj u- 
siawie ludzkiego serca.

uZasłużyłem sobie za to rozweselić się przez dni 
kilka,* tak mówił dalej sam do siebie; udla czegóż 
nie miałbym zabawić tu przez cały tydzień. W mie
siąca maju Paryż jest tak uioznośuym , a na wsi 
tak przyjemnie 1 A potem : od chwili, w której 
związek z Robertem jest zerwany , nie uważam 
juz Celestyny za narzeczoną mojego przyjaciela; 
odtąd widzę w niej tylko zwodniczą damę w czar- 
nem dom ino , za którą lak długo nadaremnie 
biegałem. Dla czegożbym miał porzucać przy
godo , która się tak romantycznie zaczęła ?*

Takiemto subtelnem zdaniem uspokoiwszy miody 
mężczyzna swoje sum ienie, wszedł znowu do 
pokoju pana S im arta, z radosnem spojrzeniem 
i uśmiechającą się twarzą. Postanowiwszy podobać 
sie każdemu, rozpoczął natychmiast swoje p racę: 
z gospodarzem rozmawiał o rolnictwie i gwardył 
narodowej ; z panem Regnauld, który w pewnym 
rodzaju był adwokatem nie mającym klientów, 
n processach; z piękną blondynką n m odach, 
teatrze i nowych romansach; ze starą ciotką o ka
zaniach i skutecznych lekarstwach; nareszcie z Ce
lestyną, zdawającą się zuosić z wielkim stoicyzmem 
niebytność swego kochanka, zakończył zabawo 
wieczorna odśpiewaniem piosnek narodowych.
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Z ciekawością równie głęboką jak i tajemną 

uważał Franciszek przez dni kilka tę nadzwyczajną 
dziewczynę, z którą miał się żenić jego przyja
ciel, i której ujmująca piękność dla niego same
go miała coś zwodniczego, jakkolwiek nie chciał 
przed sobą do tego się przyznawać. Z troskliwej 
tej uwagi wyniknęły wkrótce te sku tk i, iz roz
drażnił swe serce i obudził w niem uieznośuą 
ryątpliwość. lito tajemnych włókien orgauizacyi 
niewieściej w ich najcieńszych rozgałęzieniach 
nie rozbierał, tem u charakter Celestyny wydawał 
ale być w samej rzeczy nieodgadniona zagadką. 
To swobodua jak dziecię , to zamyśloua jak doj
rzała kobieta; zraua swawolna, w wieczór po
sępna; raz gwałtowna aż do szaleństwa, drugi raz 
rozważna aż do przesady; słowem , bardziej ru 
choma niż wodna la la , która śród burzy na
brzmiewa , ale za chwilę spokojna i odbijająca 
pogodne uicbo— Celestyna była doskonałym wzo
rem  owych gibkich, dwustrouuych istot, na które 
Filistyn z niedowierzaniem , artysta zaś z upodo
baniem  pogląda. Pomimo doświadczeuia i bystro
ści swego dowcipu nie wiedział Frańciszek sam 
z początku za co ją miał poczytać.

»Anioł lub szatan w ludzkiein cieleI* rzekł do 
siebie; »ale cóż z obudwóch?*

(Cięg dalszy nastąpi . )

—  Ze L wo wa .  —
T yg o d n ika  ro ln iczo -przem ysłow ego  wyszedł  N.31.  i 

Obejmuje przedmioty nas tępujące :  l )  Jaki naj lepszy gDój 
na łąki? 2)  O maku.  3)  Rzepak ozimy na piaskowym 
gruncie.  4)  Ul polski wydoskonalony (dokoń. ) .  5) O fa- 
brykacyi  cukru z b u r a k ó w , przez dr. Reicbenbacba.  6), 
l l l i chowauie  płótna  w Szlązhu.  7)  Kapelusze  s łomiane 
prać.  81 O największej  fabryce cukru.  9) G os p od ar s tw o  
Zagraniczne z p odr óż y po różnych krajacb.

Z K r a k o w a .  T o w a rzy s tw o  nau ko w e  krakow skie  
» Uniwersytetem Jagiel lońskim p o ł ą c z o n e ,  w zamiarze 
Uświetnienia rocznicy założenia akademii  krakowskiej ,  
odbyt o dnia 11- czerwca r. b. p o s i e d z e n i e  publ iczne,  
które Antoni  Matakiewicz,  prezes t owarzystwa,  s tosowną 
p c i em ową  zagaił.  Zakończył  zas toż posiedzenie Fe l i s  
Sfotwiński ,  iii. i o. p. d. profesor  p r awa  rzymskiego i 
kościelnego,  czytaniem r o z p r a w y :  » 0  jurysdykcyi  karnej  
*e wnętrznćj  wedle zasad prawa  publ icznego z nwagą  na 
Ustawy krajowe i pańs tw ościennych.* (G. K. )

Z W a r s z a w  y. Nakładem A. E .  Gligsberga,  księg. 
• a ra z . ,  wyszły w r. b. szósty i s iódmy tom: D z ie ł Jana  
Śn ia d eckieg o ,  wydania  M.  Kalińskiego.  Obejmują  one 
j ^ g r a f i j ą ,  czyli  opisanie matematyczne  i f izyczne ziemi. 
Mamy już więc kompletne dzielą Jana  Śniadeckiego,  
* J d a n e  nader  osdobnie  z tabl icami wybornie  r yt owane-  
111 Ż ywo t  znakomitego autora  , przez M.  Bal ińskiego,  
w ■Sch częściach skreślony,  s t anowić będzie tom pierw-  
*l *. czyli ws tęp do tych dzieł ,  do którego ma b yć  d o 
dany po r t r e t  Śniadeckiego na stali ryty.  ( K. W. )

K o s ą g  S z y l l e r a .  Na dawnym zamkowym placn 
J  S z t u t g a r d z i e  wys tawi ono  od kilku dni  drewniany mo-  
“ el> zupełnie tego samego kształ tu jak i p o mn ik ,  który 

być dla Szyl lera wzni es ionym,  już  dla t ego ,  aby 
*'? przekonać o rozmiarze  i stosunku wszystkich części

t egoż ,  j az  aby wynaleźć i oznaczyć najdogodniejszy 
punkt  w miej ten,  na które'm pomnik ma być wy s t awi o
nym.  Płaskorzeźby na pods t awę  są już  u l an e ,  a posąg 
ukończonym będzie w przeciągu tego lata, o nas t ępu j ą
cej wiosny 1839 r. na dniu 9. maja pod uroczystość  
pamiątce  Szyl lera poświęconej ,  ods łonię tym zostanie.

T e s t a m e n t  T h o r w a l d s e c . a . N i e  dawno o t r z y 
mano  w Kope nhadz e  wierzytelny odpis  tes tamentu T b or -  
waldsena z podpisem siedmin świadków.  Znakomity ten 
artysta przeznaczył  swój  zbiór kosztowny,  z łożony z a r c y 
dzieł  r zeź by ,  pł askorzeźb,  o b r a z ó w ,  r y su n kó w ,  r yc i n,  
medalów,  s t arożytnycb naczyń,  książek i innych p r z e d 
miotów,  r odzinnemu miastu Ko p en h a d z e ,  > warunkiem 
aby wys tawi ono  dom osobny na to  m u z e u m , mające 
nosić imię założyciela.  Przeznaczył  na ut rzymanie tego 
muzeum wszystkie procenta  od swego majątku,  w przy- 
padkn,  jeżel i  się nie znajdą spadkobiercy w linii prostej  
W  Danii , ca wzniesienie s tosownego gmaebu , zbiegają 
składki  , które juz 32.220 tal.  wynoszą,

N o w a  m a e b i n a .  Mechanik Gri rope w Par yżu  
wynalazł  nie dawnol machinę,  która j ednem cięciem całą 
osadę st rzelby z jednej  sztuki drzewa wykrawa.  Machinę 
t ę ,  wraz z tajemnicą a r t ys ty ,  nabył  rząd francuzki  za 
wysoką cenę.  Ale tenże sam artysta doświadczał  ubecnic 
zas tosować ją do sporządzenia  meblów drew nianycb i p o 
myślne osiągnął  skutki.  Pewne  t owar zys t wo pod opieką 
banku w Belgii właśnie w tej mierze zawiązane,  nabyło 
tego wynalazku za 600.000 frank. ,  z p rawem użytkowania 
z niego i wkrótce  założyć ma wielką fabrykę mebli.

P r z y g o d a  w o m n i b u s i e .  Żadne  publ iczne 
miejsce nie dostarcza dla dostrzegacza obycza jów bogat 
szych p lonów,  i nigdzie się tyle jak w omnibusie śmiesz- 
nycb nie wydarza  wypadków.  Niecbaj  czytelnik sam 
osądzi  z p r ób y nas tępujące j :  Wys t aw my  sobie s ł o tn e ,  
brzydkie,  szkaradne powiet rze,  deszcz lejący st rumieniami 
z dacbćw,  rynien i z n i e b a ; rynsztoki  wezbrane jak ulice 
sze rok i e ,  chodniki  zalane w o d ą ,  po wód ź w górze ,  p o 
wódź  w d o l e ;  s ł o w e m ,  wys tawmy sobie powie t rze  jak 
przy po t op i e  świata i jakie jest  na początku wiosny 
w Paryżu,  gdzie przez ośm miesięcy co roku takie panuią 
s łoty,  iż żadnego dnia bez deszczochronu wyjść n i ep o
d o b n a ;  dla lego też Angl icy,  by uniknąć rogly , wi lgot 
nych wyziewów Tamizy,  a nacieszyć się błogiemi p ro mi e 
niami słońca,  s tołeczne miasto francuskie Paryż  z wiel 
bieni upodobaniem odwidzają.  W takimto pięknym dniu 
miesiąca maja pewien porządnie  ubrany m ęż c z y z n a , 
t rzymając p od  pachą  dużą sakwę z sinego papie ' ru,  
p r zemokły  do ni tki ,  jak gdyby go świeżo z Sekwany 
wyciągnię to ,  bieżał  za omnibusem w ulicy S t. H onore  
i woła)  na kond uk t or a ,  aby go przyją ł  pod zbawienne 
p od da s ze ;  a ze jeszcze w powoz i e  próżne miejsce było,  
więc zat rzymano się. itPlac a droile !.< zawoł ał  konduktor .
—  «Pardon m essieursj pardon  m esdam es;x  rzekł  męż 
czyzna z papićrową sakwą,  wsiadając do powo zn  ; sc^est 
q u i l  J a i t  u n  tem p sin  — »A!e uważaj  też wć p an  cokol
wiek,* zawoła  pewna dama w jedwahnej  sukni cielistego 
koloru,  »wszak wćpan nadeptaleś  mi s nn ni ę . a— uPardon  
madame-, to się nie s ta ło nmysl nic ;  przeklęte powietrzel*
— »Miej też się wć pan  na baczności ,* odezwał  się znown 
pewien oty ły  podróżny z lewćj ławki,  »z wćpana  ciecze 
jak z r y n n y ,  zmoczysz mi  na nic surdnt .« —  nPardon  
m onsieur;  przeklęta słota,  leje jak z k o n w i ! * — »A, ba,  
l e j e ;  mosan ie ,  kto na skróź przesiąkł  wodą  jak g ąb k a ,  
ten nie wsiada do publ icznego p o w o z u ,  aby tę  gąbkę 
wydus i ł .« —- »Bardzo mądrze i słusznie,  mój  panie,  p o 
w i ed z i an o ,  proszę  tysiąckrotnie o p r zeb acz en ie ,  ale to 
właśnie  dzieje się z tej przyczyny , l e  tak brzydkie p o 
wietrze ! gdyby na dworze  było  pięknie ,  był bym oni 
panu,  ani szanownemu towarzystwu najmniejszćj nie n- 
czyni ł  przykrości ;  ja  nie wsiadam nigdy do  omnibusa,
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jeżel i  jest pogoda.  Tacie  konduktorze ,  bądź też ł askaw 
po .•' iodłied tym panom i p a n i om ,  aby się ku sobie 
więcej  w kupkę wzięli  i mnie cokolwiek miejsca między 
t o b ę  wypośredni l i ,  bo  ja  nie siedzę,  ale stoję zgarbiony 
jak znak zapytania.« —  n A llo n s m essieurs et m esdam es 
d:t cole d ro it! jest jeszcze j ed no  miejsce.« Na ten naj
wyższy rozkaz konduktora  zrobiła się Inka , o t worzy ło  
się na prawe' j ł aw ce  próżne  mi e j sc e , na którem usiadł  
n owy  podróżny ,  a że było  ciasno,  a on na pęc ci a ły ,  więc  
wo d a  ciekła z niego ciurkiem na wszystkie s t rony.  — 
» Gdyb yś  wćpan  był  przyuaj innićj  tak d obr y i postawi ł  
p o d  ł awkę swoję ogromną sakwę p a p i e r o w ą ,« rzekła 
d a ma  w jedwabnej  sukni  cielistego k ol oru ;  swtedy za
b r a łb yś  cokolwiek mniej  miejsca.« —  »CJest trop  / u s t , 
m a d a m e;  spełnię  rozkaz n a tyc hmia s t ,  proszę  tysiąc
k ro t nie  o przebaczenie ; przeklęte powie t rze  ! a do tego 
ósmego maja!« Całe t owarzys two zamilkło i j echało 
da le j ;  większa część mężczyzn usnęła i s apa ła  spokojnie;  
same tylko damy cbcąc niechcąc porusza ł y czegoś nogami; 
gdy o to j ede n z podr óżnych ,  ocknąwszy się, p r zer wa ł  ciszę 
p o w s z e c h n ą :  »Pardon m a d a m e, lecz zdaje się m i ,  jak 
gdybyś wćpani  u spodu miata coś ruchl iwego na swo- 
jćj sukni,  a jeszcze coś takiego co le'zie, i na mój honor ,  
jeżel i  się nie myl ę ,  jest to ś l i m a k !« —  »Slimak! dla mi
łości  Boga! a to jest rzecz o k r o p n a !« ozwie  się chór  
c ał y .  »Slimah !« —  »ProyO ns!« — c E o y o n s  en peu .a  —  
y>Voyons ooir. « — »Na poczciwość,  śl imak!« — »A jeszcze 
jaki  ślimaki® — siPardon m o n s ie u r , popa t r z  też wćpan 
tu ,  wyżej  kołnićrza po prawej  stronie. ,  na drodze do 
p r awe go  ueba,  czy n ie jes t lo  także ślimak Pa—  »I)o kata! 
tak jes t  w samćj  r zec zy ;  to  on,  to ś l i ma k !« odrzekł  z a 
py t an y,  t rzymając  ślizkiego rogacza w ręku.  »Alc zkąd- 
że tu się u l icha biorą  ślimaki Pa Naco pewien p o de 
szły pan rzecze :  »Zkąd się b i o r ą?  One  wyłażą z swych 
s k or upe k;  bistoryja naturalna uczy n a s , iż wilcy p o d 
czas głodu wyc hodzą  z lasu,  a ślimaki podczas de'szczu 
wy ł ażą  z swych s ko ru p e k . a — » W  lesie, pozwal am,  ale 
n ie  w  omnibusie .  Ciszćj,  st !  nie ruszaj  się wć p au  ! Oto 
jeszcze j edeu na deszczoebronie  tego pa na la  — »A tam,  
na gamerce u tamtego p a n a l a  — u Ale to  już  za nadto I 
Z ap e wn e  jest ktoś w powozie,  który przy sobie ma śli
maki.  Należy zrobić przegląd,  t rzeba z rewi dowa ć  wi zy-  
stkich.a —  »Ja nie mam niezawodnie.a  —- v N i inoi.n —  
»N i  moi.a —  Cztćrnaście ni m oi odezwało  się j ednym 
g ł osem;  j ede u tylko p odróżny  milczał ,  ten s a m ,  który 
r papie rową  sakwą na ostatku przybył ,  i który w całym 
ciągu tćj sceny nieustannie chustką wodę z swoich sukni 
wym oc zywa ł ,  a po t em ją pod ławką wykręcał .  T o  częste 
poruszani e  ręki wpada  nareszcie w oczy,  obudzą  p od e j 
r zenie  i przypomi na  wszystkim ogromną  pap ić r ową  sakwę.  
Podnoszą  więc draperyją  ławki do góry i z po ws zeeb-  
nem zadziwieniem znajdują dużą,  przemokłą ,  pap ić rową  
s a k w ę ,  pełną d z i u r ,  z których tniryjada ś l imaków w y 
łazi ,  i w rozmai tych kierunkach w podr oż  się wybiera.  
J u ż  ki lkaset wy do b ył o  się z więzienia i .» t łómaczkami  
na grzbiecie u żywał o wolności!  vIH onsieur, cJest une  
in fa m ie !« —  »M onsieur , cJest une atrocite  /« o dz y wa 
ją się wraz wszyscy podróżni .  »Podob ne  zachowanie  
się należy prawnie ,  pol icyjnie,  su r owo  ukarać.« —  » E k  
m essieurs e t m esdam e , « odrzekła  ofiara tych gwa ł townych  
a p o s t r o f ó w ,  »nie róbcie dla fraszki wielkiego h a ł a su ,  
jeżel i  prosić wol no I T y m  hałasem przestraszacie te biedne 
zwierzątka.  Wszakżeto  nie są krwiożercze tygrysy,  tylko 
ś l imaki ,  które nikogo nie z jedzą;  i o ws ze m,  One same 
są bardzo dobr e  do j edzenia.  Ja przynajmnićj  bardzo 
j e  jeść lubię;  i właśnie idę z targu,  na którym ich kilka
se t  sztuk kupi łem.  Jes tżeto  tak wielkiem przes tępstwem? 
Zamias t  oburzenia  się na mni e ,  powinnibyście  raczej

z miłości  bliźniego pomó dz  mi ł owi ć  moicb zbiegów.®
T o  rzekłszy nasz miłośnik ś l imaków,  bierze się wraz do 
ro bo t y  i zbićra zbiegłą rogaciznę po całym Omnibusie.  
Pr zemokła  sakwa na mc mu już  nie przydatna,  jego ka
pelusz zas lępoje jej miejsce;  podróżny  cbwyt a  je po  
j e d n e m u ,  p o  d w a ,  bierze za s k o ru p y ,  za r o g i , i ciska
j ąc  je w głąb nowego więzienia,  poluje  ua nie bez u- 
stanku,  łowi  ua górze i na d o l e ,  ściga za niemi po la
skach,  deszczocbronacb,  sukniach i koszacb,  koło nóg i 
p o  m ię dz y; wyciąga i w lewo i w p ra w o ramiona,  cbwyta ,  
łapie ,  w i ęz i ; kapelusz się przepełnia ,  ale ile razy no wyc h 
zbiegów dostawi ,  wszczyna się walka ua krawędzi  kape
lusza,  staje się uowa  dezercyja I Kł opo t ,  nić ma ratnnkn! 
Damy tego podróżującego t owarzys twa,  które  w pi ćr w-  
szyni gniewie i przes t rachu około  nóg szczelnie swoje  
suknie pozatula ły,  mężczyźni ,  którzy zakasawszy spodnie ,  
powkładal i  je  w boty,  już  się dłużej  w gniewie u t rzymać 
nie m o g ą , pusty śmiech grzmi w omnibusie.  Dama 
w  j edwabnej  sukni  koloru  ciel is tego,  zachodząc  się ze 
śmićcbu i nie mogąc  przemówić  s łowa,  skinęła ręką na 
konduktora ,  dając mu znak,  iż sobie życzy wysiąść z p o 
wozu.  Kondukt or  sam zrywając  ze śmićcbu boki ,  cbcąc 
jej usłużyć,  pociągnął  tak silnie za sznur  p rz ymo c owa n y  
do ramienia woźnicy,  iż tenże omal  z konia nie zleciał ,  
tern r oz gniewany ,  szarpnął  w tył tak mocno  k on i e ,  i i  
dama,  stojąca właśnie pośrodku powozu ,  w  znak u pa d ł 
szy,  kapelusz ze śl imakami swoją tuszą na  miękki p lacek 
zdusi ła I... O  scenie,  która po  tym upadku i p rzy pad ku  
między panem zgniecionego kapelusza,  a damą w j e d w a b 
nej  sukni cielistego koloru nastąpi ła , nie nadmienimy 
ani s ł o w a ;  są rzeczy i zdarzeni a ,  których opisać nie
p odob na .  T o  tylko d o d a m y , ' ż e  tak on,  jak i ona,  p r zy  
wys iadaniu wymienil i  swój  stan i nazwisko,  wzywając  
cały omnibns  za świadka swoich ob opól nych  zażaleń.
1 ztąd dowiedziało się t o w a r z y s t w o ,  iż pan ś l imaków 
był  p e rnk arz em,  a dama w j edwabnej  sukni cie l i s tego,  
a teraz zblokowanego koloru,  szwaczką.  Nie dowiedzie
l iśmy się dotąd , która s t rona proces  wygrała.

B o z e r y .  Bor owa ni e  w Anglii wyszło już bardzo 
z m o d y ,  i j eszcze tylko gdzie niegdzie z p owo d u wiel 
kich zakładów wy konywane  bywa  z większą lob mniej-  
•zą dzikością.  Najnowszy p r z y p a d e k ,  wydar zony  w  tej 
mierze pod Manzzesi rem,  okazuje nadzwyczajną zdzicza.  
łość  obycza jów.  Koxery w o t war tćm polu,  otoczeni  wy-  
nzdanem po spó l s t we m,  a jeszcze wyuzdańszemi  lodź* 
mi z wyższego s t a nu ,  wystąpi l i  n a g o ,  a Da nogach ku 
palcom mieli pewien gatunek żelaznych t rzewi ków,  za
opa t r zo nych  zewnąt rz  koóczatemi  goździami ,  aby j edeu 
drugiemu,  gdyby ręce już  nie zdoła ły ,  jeszcze uzbrojo-  „ 
neiui w ten sposób  nogami mógł  doj echać  końca.  C h o
dziło o nagrodę 25 funt .  azt. Jedeu  z boxe rów umr ze  
n iezawodnie.  Zwycięzcę o d p r o wa d zo n o  do domu w t r y 
umfie.  Obadwaj  byli  niei i tościwie pokaleczeni ;  me miel i  
ua sobie żadnćj  odzieży,  a to dla t ego:  saby po  u koń
czonej  walce przyzwoicie,  j ak zacni  ludzie,  a nie w  p o 
sza rpanych  suknich do miasta po wr óc ić  mogli.®

S p o ż y c i e  n a p o j ó w  s p i r y t u s o w y c h  w A u-  
g l i i .  Obl iczono,  iż ilość nap ojów spi ry tusowych,  które  
corocznie  w Anglii  i I r l andyi  spoży t e  bywa ją ,  był aby  
dosta teczną do u tworzenia  rzćki,  mającej  60 s t óp  szćro-  
kosci,  5 s topy głębokości ,  a 6 mil długości .  »Nie b y ł o 
by od rzeczy,® dodaje  M orn ing  chronicie  »wykazać przy-  
tern wszystkie of ia r y,  które nowoczesny St yx ten p o 
c hłan i a:  ludzi ,  k tórych ta rzeka zapr owa dz a  do d o mu  
szalonych,  do więzienia Botaoy-Bay i na ga lery;  dzieci ,  
które mrą z głodu dla tego,  że icb rodzice są opojami ,  
a nareszcie kobi et y,  które z p ow o d u  pi jaństwa swoich  
męż ów całe  nocy we  ł zacb i smutku przepędzająl®
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